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uchomory, których w Europie występu- 
je około 30 gatunków w różnych kolo- 
rach, należą do najbardziej malowniczych 
grzybów w naszych lasach. | choć niby wszy- 
scy wiedzą, że niektóre z nich zawierają tru- 
cizny nie ustępujące w działaniu jadowi kob- 
ry (autentyczne!), to rokrocznie kilka lub kil- 
kanaście osób ulega w Polsce śmiertelnemu 
zatruciu tym grzybem. Jeśli Ci więc życie 
wyruszaj 


ł2 
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na grzybobranie zawsze 


Il półrocze 
LECA 


5 Vil Ostatni z czterech dni walnego 
zebrania gdańskiej „Solidarności”. 
Lech Wałęsa: „(...) Jeżdżę po krajuiwi- 
dzę, że wszędzie takie samo bajdurze- 
nie (...) Trzeba się w końcu zastanowić, 
co zrobimy, żeby 680 naszych porozu- 
mień nie mnożyć, ale w końcu zacząć 
„je realizować (...)”” 





ra Prasa, tel 
Fcdnichi 
miejsca info 





m i reportażom 
0 przybyszach z Polski, którzy ubiegają 
się o azyl polityczny. Faktycznym zaś 
powodem opuszczenia kraju są na agół 
kłopoty bytowe wywołane kryzysem. 


Papież Jan Paweł Il ustanowił arcy- 

biskupem gnieźnieńsko-warszawskim, 
prymasem Polski biskupa Józefa Glem- 
pa, dotąd ordynariusza warmińskiego, 
długoletniego współpracownika zmar- 
łego kardynała Stefana Wyszyńskiego. 
Depeszę gratulacyjną z życzeniami 
owocnej pracy dla dobra ojczyzny 
przesłali nowemu  zwierzchnikowi 
Kościoła Katolickiego w Polsce Stani- 
sław Kania, Henryk Jabłoński i Woj- 
ciech Jaruzelski. 





z kimś, kto potrafi bezbłędnie odróżnić grzy- 
by jadalne od trujących. A jest to nieraz 
bardzo trudne — szczególnie w przypadku 
młodych owocników muchomora sromot- 
nikowego mylonych z pieczarkami czy zielo- 
nymi gąskami... 

Ostrzegamy więc kolejny raz: 
śmierć czyha! Nie dotykaj nieznanych grzy- 
bów. (id) 


kolorowa 


Fot. M. Zieleniewska 





Polski statek 
„Dar Młodzieży” 


ra 
w węgierskim filmie 


(CAF). Na Węgrzech, a także w Cze- 
chosłowacji i Polsce kręcono sceny do 
węgierskiego filmu pt. „Płatki, kwiaty, 
wieńce”. Akcja filmu rozgrywa się na 
Węgrzech po rewolucji 1848 roku, wie- 
czorem, który byli powstańcy spędzają 
w małym dworku i za namową genera- 
ła-emigranta próbują na nowo poder- 
wać się do walk wyzwoleńczych. Reży- 
serem filmu jest Laszlo Lugossy, scena- 
riusz napisał Istvan Kardos, a obokakto- 
rów węgierskich wystąpią artyści zagra- 
niczni — Czechosłowak Jiri Admira oraz 
polscy: Bogusław Linda i Grażyna Sza- 
połowska. W końcowej scenie filmu 
„gra” także polski statek „Dar Młodzie- 

, ży”, który w tym filmie występuje pod 
nazwą „George Washington” i wyrusza 
z grupą powstańców do Ameryki. 


* Fot. CAF 


8 VII W Gdańsku przedstawiciele naj- 
większych zakładów pracy — reprezen- 
tanci „Solidarności” obradują nad for- 
mułą samorządu pracowniczego. Kry- 
tykując projekty rządowe wysunięto 
własny, nierealny tzw. projekt sieci. 


1 vli Obradował w Warszawie IX 
Nadzwyczajny Zjazd PZPR skupiając na 
sobie uwagę społeczeństwa polskiego, 
a także licznych obserwatorów zagra- 
nicznych. Przebieg Zjazdu śledziła cała 
Polska, gdyż obrady w większości 
transmitowane były przez radio i TV. 
Uznając, że nie ma alternatywy dla linii 
socjalistycznej odnowy opartej na spo- 
łecznym porozumieniu, IX Zjazd 
uchwalił „Program rozwoju socjalisty- 
cznej demokracji, umacniania prze- 
wodniej roli PZPR w budownictwie so- 


cjalistycznym i stabilizacji społeczno- 


gospodarczej kraju.” 
Program zawiera 8 rozdziałów. 


W pierwszym scharakteryzowano źró- 
dła kryzysu, zobowiązując jednocześ- 
nie KC do powołania specjalnej komis- 
ji, która wyświetli wszystkie okolicz- 
ności i fakty związane z wydarzeniami 
poznańskimi 1956 roku i grudniowymi 
na Wybrzeżu w 1970 r. W następnych 
rozdziałach programu omówione naj- 
ważniejsze problemy dotyczące refor- 
my gospodarczej, statusu rad narodo- 
wych, roli Sejmu, organizacji młodzie- 
żowych i całego młodego pokolenia 
Polaków. W rozdziale ósmym nakre- 


sal 


FOK 





14% > NU 


HARCERSKA 


GAZETA 


NASTOLATKOW 


Wnuki kontra dziadkowie 


„Bomby 


FINLANDIA (PAP). Fińskie 
ministerstwo do spraw ochro- 
ny środowiska ogłosiło raport, 
z którego wynika, że północnej 
części Bałtyku grozi katastrofa 
ekologiczna, jeśli w najbliższym 
czasie nie podejmie się kroków 
zapobiegawczych. 

Otóż zdaniem specjalistów 
ztego ministerstwa, nadnie Bał- 
tyku wskutek działań wojen- 
nych oraz katastrof żywioło- 
wych leży wiele okrętów i stat- 
ków, które zawierają setki tysię- 
cy ton ropy naftowej. Badania 
przeprowadzone przez ekipy 
nurków wykazują, że wraki wie- 


ślono zasady międzynarodowej dzia- 
łalności partii i państwa. Zjazd uchwalił 
także nowy statut PZPR, który machro- 
nić partię przed wynaturzeniami. Zjazd 
wydał „Odezwę do narodu polskie- 
go”. Czytamy w niej m.in.: „Zwracamy 
się do wszystkich, którzy rozumieją 
powagę chwili. Stańmy razem, w du- 
chu partnerskiego współdziałania 
wcielajmy w życie program naprawy 
państwa i gospodarki. Polska jest na- 
szym wspólnym domem. Nie pozwól- 


* my nikomu go zniszczyć. Dziś próbą 


patriotyzmu jest czyn”. 
| sekretarzem KC wybrano Foow 
nie Stanisława Kanię. 
/, na nic się zdała odezwa 

fcu lipca i na początku a 
kraj m w wstrząs lęła nowa fala demons- 
_ tracji, protestacyjnych „marszów głodo- 
wych”. Po raz pierwszy terenem tych 
akcji stały się nie tylko zakłady pracy, ale 
także ulice wielkich miast. Np. 3 sierpnia 
warszawska „Solidarność” na trzy dni 
blokuje ruch uliczny w centrum stolicy. 
Właściwie od tego czasu aż do 13 grud- 
nia nie będzie już ani jednego dnia spo- 
kojnego, ani jednego dnia bez strajków 
i protestów. 







Premier powołał Operacyjny 
Sztab Antykryzysowy. Tzw. OSA otrzy- 
mała rozległe uprawnienia i została zo- 
bowiązana do zapewnienia społeczeń- 
stwu środków niezbędnych do prze- 
trwania ostrego kryzysu 


ekologiczne 
w Bałtyku 


lu statków są na tyle już prze- 
rdzewiałe, że ropa może w każ- 
dej chwili z nich wypłynąć i za- 
truć olbrzymie połacie Morza 
Bałtyckiego oraz terenów nad- 
brzeżnych. Specjaliści fińscy 
opracowują już plany dotarcia 
do zbiorników tych statków 
i wypompowania groźnej ropy. 

Władze Finlandii zamierzają 
też zwrócić się do innych 
państw nadbałtyckich z propo- 
zycją podjęcia wspólnych wysił- 
ków w ochronie czystości mo- 
rza. Oceniają one bowiem, że 
na dnie Bałtyku leży blisko 100 
jednostek. 


31 VIII Po długich dyskusjach weszły 
w życie wyższe ceny pieczywa i prze- 
tworów zbożowych. 


5IX - 7% W dwu turach obraduje 
w Gdańsku I Krajowy Zjazd Delegatów 
„Solidarności”. Przyjęty zostaje pro- 
gram jawnej konfrontacji z władzą lu- 
dową oraz godzące w narodowe inte- 
resy Polski prowokacyjne „Posłanie do 
ludzi pracy Europy Wschodniej”. Prze- 
wodniczącym KKP NSZZ „Solidarność” 
nikłą większością głosów wybrany zo- 
staje Lech Wałęsa. 


3 x W wieku 95 lat zmarł w Warszawie 
prof. Tadeusz Kotarbiński, fizolof, etyk 
i logik, współtwórca i pionier teorii 
sprawnego działania (prakseologii), je- 
den z najznakomitszych polskich 
uczonych. Jego książki i rozprawy — 
„Traktat o dobrej robocie”, „Spraw- 
nośći błąd”, „Medytacje o życiu godzi- 
wym” i inne weszły na trwałe do skarb- 
nicy myśli polskiej. 


16-18 X Na IV Plenum Partii St. Kania 
rezygnuje z funkcji | sekretarza KC 
PZPR a stanowisko to Plenum powierza 
gen. W. Jaruzelskiemu. W uchwale 
stwierdza się m.in. iż „bezpośrednio 
po IX Nadzwyczajnym Zjeździe PZPR 
przeciwnicy socjalizmu nasilili ataki na 
partię i podjęli destrukcyjną działal- 
ność zmierzającą do uniemożliwienia 
realizacji jej programu”. KC stwierdził 


(PAP). Zdziwił się mieszka- 
niec Łomży, kiedy otrzymał 
wysłane równo przed 24 laty 
pozdrowienie z Ustki. Nadana 
w Ustce w dniu 16 sierpnia 
1960 roku kartka dotarła do od- 
ległej o 430 km Łomży latem 
1984 roku. Barwna widokówka 
przedstawia wycofany już daw- 
no z użycia statek turystyczny 
„Mazowsze”. 





USA (PAP). Wielu ludzi uważa, 
że w ten sposób ssaki te wyrażają 
radość. Jednakże zoolog Robert 





poczta, 
ale solidna... 


Już nawet nie dyliżansem, 
a na ślimaku przesyłka dotarła- 
by szybciej 





IAlGNY Blake z uniwersytetu w Kolumbii 
er Brytyjskiej twierdzi, że delfiny wy- 
skakują z wody po to, by zwiększyć 
szybkość poruszania się. Okazuje 
się, że wyskakując z wody delfin, 
który rozwinął prędkość 5 metrów 
na sekundę, zwiększa ją o trzy 
metry, co nie jest bez znaczenia 
podczas polowania na ryby. 





również, iż „kierownictwo „Solidar- 
ności” jednostronnie złamało porozu- 
mienia społeczne, uzurpując sobie ro- 
lę siły nadrzędnej wobec wszystkich, 
dyktując swą wolę społeczeństwu, Sej- 
mowi i rządowi, organizacjom społecz- 
nym i instytucjom. W ten sposób kie- 
rownictwo „Solidarności” weszło na 
drogę sprzeczną z interesami narodu 
i państwa”. W apelu skierowanym do 
ludzi pracy miast i wsi czytamy m.in.: 
„Zdezorganizowana gospodarka może 
nie wytrzymać nowych ciosów (...) Po- 
czucie odpowiedzialności i znajomość 
faktów każe nam stwierdzić, że za uza- 
sadnionymi powodami robotniczego 
gniewu kryją się często wrogowie wa- 
szego spokoju (...) Ich celem jest oba- 
lenie władzy ludowej (...) Apelujemy 
do Was, zaoszczędźcie ojczyźnie straj- 
ków! Nie tędy droga!” 


Zarówno ten jak i następne apele par- 


ti, Sejmu, stronnictw politycznych 
o spokój, rozsądek, nie odnoszą skutku, 
Strajki trwają non stop niemal we wszyst- 
kich regionach kraju. Strajkują zakłady 
pracy, kioskarze, studenci, a także do 
akcji protestacyjnych włączono uczniów 
niektórych szkół lubelskich. 


Na mocy uchwały Rady Ministrów 
rozpoczęły działalność kontrolną Woj- 


c.d. na str. 2 




















BYLE JAK?! 





BYLE ZBYĆ?! 





NIE CZEKAĆ 
NA INNYCH 


Z całego kraju posypały się sygnały, 
że tu czy tam coś się źle dzieje. 
Administracja niczego nie załatwi 
sama! Może co najwyżej wydawać ta- 
kie czy inne decyzje, ale po pierwsze: 
nie zawsze jest komu, a po drugie: nie 
zawsze Są one realizowane przezokre- 
_ ślone instytucje (czyli przez nas sa- 
mych — także — a może nawet w szcze- 
gólności przez nas samych). Oburza- 
my się bowiem, że wandale łamią 
drzewka i niszczą ławki, budki telefoni- 
czne, ale nie przeszkadza to nam sku- 
tecznie wydeptywać trawniki, skraca- 
jąc sobie drogę do sklepu bądź przy- 
stanku autobusowego. Oburzamy się, 
że np. miejscowa mleczarnia nie ma- 
jąc własnej oczyszczalni ścieków za- 
truwa rzekę, ale nie wzrusza nas włas- 
noręcznie rzucany prosto na ulicę zu- 
żyty bilet czy ogryzek. W końcu oburza 
nas fakt, że jakiś budynek o ważnym 
przeznaczeniu już kilka lat staje i sta- 
nąć nie może, alezachwyca nas przed- 
siębiorczość (?) taty czy wujka, który 
z terenu budowy wyniósł worek ce- 
mentu, bo można będzie w końcu wy- 
kończyć ten garaż i postawić altankę 
w ogrodzie. Przykłady można mno- 
żyć... Gdyby zaś wszyscy patrzyli na 
każdy problem pod kątem „co ja mogę 
zrobić dla sprawy”, nie byłoby brud- 
nych rzek, zaśmieconych ulic, połama- 
nych drzew, a najogólniej: kryzysu (w 
kulturze na co dzień — także). 
Roman Gedrowicz 
Łomża 


NIEPORZĄDKI 
W CZŁOPIE 


Na nowym osiedlu przy ul. Moniu- 
szki w małym miasteczku Człopa 
w woj. pilskim jest straszny bałagan 
i brud. A po drugiej stronie znajduje 
się ładna restauracja „Dzierżykraj”, 


gdzie zatrzymuje się dużo gości z całej 
Polski i nawet z zagranicy. 

W jednym z bloków jest kotłownia 
| w związku z tym zrzuca się tu węgiel 
byle jak i byle gdzie. Leży on całymi 
tygodniami, nie można przejść ani 
przejechać do pobliskich domów. Wę- 
giel często jest zresztą rozkradany i ni- 
szczony przez przejeżdżające samo- 
chody. Uważamy, że to niedbalstwo 
i marnotrawstwo. Na dodatek z dru- 


giej strony jest wysypywany żużel ztej 


kotłowni! To bardzo szpeciładne osie- 
dla położone przy głównej ulicy. 

Po zużyciu węgla nie sprząta się 
placu, dlatego ciągle jesttam brudno. 
A na dodatek w odległości 30 m są 
pobudowane, i to byle jak, drewniane 
szopki, w których trzyma się świnie, 
gęsi, kury, które grasują po trawni- 
kach i niszczą zieleń. W lecie jest stra- 
szny smród i brud wokół tych szopek. 
| to wszystko jest widoczne z ulicy. 


„Miejscowe władze nie dbają o porzą- 


dek i higienę na tym osiedlu. 
Marek, Grzesiek i Zbyszek 
Człopa, woj. pilskie 


CZY TO SIĘ OPŁACA? 
CZY TANIEJ 
KOSZTUJE? 


Nurtuje mnie sprawa, która została 
poruszona w Lidze Reporterów. Otóż 
bardzo często spotyka Się ludzi traktu- 
jących pracę jako coś. okropnego; 
obowiązek, który trzeba po prostu 
zbyć. Przykładem tego jest naprawa 
drogi, przechodzącej przez wieś, 
w której mieszkam. Gdy tylko pojawią 
się na niej wyboje, ludność postuluje 
naprawę. Po pewnym czasie gminna 
rada zgadza się na to i obiecuje: 
„wiosną przyjadą robotnicy”. 

Robotnicy przyjechali w lipcu i nie 
zalali smołą całej jezdni, jedynie dziu- 


ry znajdujące się w niej (a obiecany był _ 


prawdziwy asfalt). Dlaczego? To pros- 
te — bo kryzys! 


Ja sądzę, że powinno się zrobić raz 

a porządnie. A tak, to miosiąc po na- 

prawie droga nadaje się ponownie do 
remontu, | czy to się opłaca? 

Justyna 

Tychów Nowy woj. kieleckie 


KTO JE 
OWE JABŁKA? 


W Mościcach, czyli w Tarnowie Za- 
chodnim, znajdują się Zakłady Azoto- 
we, a pas zieleni to niziutkie jabłonki. 
Wybrałam się kiedyś (była piękna po- 
goda) na Górę Marcina i spojrzałam 
na swoje miasto. Moje osiedle było 
zasłonięte szaro-czarną chmurą idącą 
z „Azotów”, zaś Osiedle Jasna było 
bardziej czyste. Stwierdziłam, że ten, 
kto projektował pas zieleni, nie potrafił 
zbytnio myśleć. Na miejscu jabłonek 
powinny rosnąć wysokie i duże drze- 
wa. Może za kilkadziesiąt lat nasze 
wnuczki i wnukowie mogliby oddy- 
chać lepszym powietrzem. A ile owe 
jabłka zawierają związków chemicz- 
nych szkodliwych dla zdrowia? 


Monika 
Tarnów 
MOŻLIWE 
— NIEMOŻLIWE 


Mieszkam w Katowicach — mieście 
dymów, spalin, brudu i kurzu. Do- 
prawdy trudno tutaj odróżnić diabła 
z piekła rodem od katowiczanina, Ten 
czarny i ten czarny. Czy nie jest możli- 
we zastosowanie filtrów na wszyst- 
kich dymiących kominach fabrycz* 
nych? Filtry te nie tylko ochraniałyby. 
ludzi przed szkodliwą dla nich sadzą, 
ale przyniosłyby i inny pożytek. Sadza 
bowiem potrzebna jest do wyrobów 
farb i lakierów. 

Oburzające jest, że plac zabaw dla 
dzieci znajduje się tuż przy nasypie - 
kolejowym. Parę lat temu zlikwidowa- 
no ogródki, plac po nich miał być 
zabudowany. | co? Po dziś dzień jest 
pusty i tylko wiatr po nim hula. I jesz- 
cze jedno: przy blokach powstają no- 
we piramidy egipskie. Tylko że są to 
góry śmieci! Może za parę setek lat 
nabrałyby wartości muzealnej jako 
dowód lenistwa służby porządkowej, 
ale na razie nie cieszą oka! Za co 
płacimy dozorcom? Czy za to, że sami 
myjemy klatki schodowe, siejemy tra- 
wę, kwiaty? 

Kaśka z ul. Gen. Zawadzkiego 
Katowice 


NIESPODZIANKA 


W Wąpbrzoźnio (woj, toruńskie) przy 
ul, 1 Moja znajdował sią sklop z akce- 
sorlami eloktronicznymi. Można tam 
było także dostać radia, magnetofony 
ltd, Sklep z nioznanego powodu został 
przeniesiony w inne miejsce na toj 
samoj ulicy. Pomieszczenie sklopu by- 
ło większe, więc dołożono stoisko ele- 
ktrycznego sprzętu domowago. Zro- 
biono też jeszcze jedną niespodziankę. 
Zniecierpliwieni długim oczekiwa- 
niem na otwarcie sklepu elektronicy 
byli wręcz pewni, że sklep jest wprost 
zawalony diodami, opornikami, tran- 
zystorami itd. Stwierdzili jednak, że na 
żadnej półce nie ma nawet jednego 
rezystora! A stało się tak chyba dlate- 
go, że WSS w Wąbrzeźnie stwierdził, iż 
w samym mieście i okolicach nie ma 
żadnego elektronika, a jeśli takowi są— 
niech się udadzą do oddalonego o 50 
km Torunia. 

Darek 


TAKIE INNOWACJE 
— BEZ SENSU 


Wiele razy słyszałam, jak rodzice 
narzekali, że niektóre sklepy niepo- 
trzebnie zmieniają swoje przeznacze- 
nie, to znaczy, że cukierniczy po re- 
moncie staje się perfumerią itp. 

Ostatnio ja sama przekonałam się, 
że nie szanuje się wieloletnich przy- 
zwyczajeń klientów. Po remoncie „Su- 
persamu”, gdy kazano mi kupić pie- 
czywo, skierowałam się z koszykiem 
tam, gdzie miał swoje półki dział pie- 
karniczy. Okazało się, że teraz tam są 
warzywa czy coś innego, a bułki 
ichleb gdzie indziej. | z 

Wkrótce wybrałam się z rodzicami 
do otwartego po remoncie sklepu 
z obuwiem przy Al. Wyzwolenia. My 
z mamą automatycznie skręciłyśmy 
w prawo, gdzie kupowało się buty 
damskie, tata poszedł w lewo. Roze- 
śmieliśmy się wszyscy troje, bo trzeba 
było postąpić akurat odwrotnie — pa- 
nie na lewo, panowie na prawo. 

Rodzice skomentowali taką zamia- 
nę na półkach dość uszczypliwie. Ja 
też zresztą jestem za jakąś tradycją. 
Przecież dawny układ sklepu był bar- 
dziej logiczny. Czy handlowcom jest 
wszystko jedno, byle było to coś inne- 
go niż przed remontem? Według mnie 
to niemądre! 

Agata z Warszawy 
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Czyja wina? 


Mam 13 lat, jestem stałą czy- 
telniczką „Świata Młodych”, 
a przede wszystkim „Redakcyj- 
nej Poczty”. Dotąd nie miałam 
problemów, ale teraz muszę 
skorzystać z Waszej pomocy, 
bo sama nie dam rady. 

Otóż moim zmartwieniem 
jest mama. Odkąd mam młod- 
szą siostrę, Anię, mama zrobiła 
się dla mnie nieprzystępna, os- 
tra. Nie wiedziałam dlaczego. 
Aż zrozumiałam. Mama poko- 
chała Anię podwójnie. Tak, po- 
dwójnie, bo za babcię. Babcia 
od mojego urodzenia najbar- 
dziej kochała mnie, bo zawsze 
chciała mieć córkę. Anię też ko- 
cha, ale jak to mama mówi: to 
nie to samo. No i mama posta- 
nowiła zapewne to uzupełnić. 

Jakoś się ztym pogodziłam. 
Ale pewnego dnia mama po 
małym nieporozumieniu po- 
wiedziała straszne zdanie: Nie 
myśl, że wszyscy w tym domu 
cię tak kochają. Zdębiałam. Nie 
wiedziałam co robić, ale potym 
oświadczeniu doszłam do jed- 
nego wniosku: mama mnie 
w ogóle nie kocha. Bo jak ina- 
czej mam to zrozumieć? Potym 
mama stała się jeszcze gorsza. 
Za zwrócenie siostrze uwagi 
obrywałam po twarzy. Raz „ko- 
chana siostrzyczka” schowała 

się w płaszcze wiszące przy 

drzwiach, i włożyła w nie palec. 

Nie mogłam tego zobaczyć, bo 

_ ręce miała pod płaszczem 

— i oczywiście przycięłam jej pa- 

_ lec. Nie mocno ale jednak. 

Chciałam się mamie wytłuma- 

— czyć, ale mama tylko krzyknęła: 

| — Gdzie ty masz oczy?! | tak 

 oberwałam, że miałam całe 
plecy fioletowo-czerwone. 

Doszło do tego, że zaczęłam 

się jąkać i boję się mamy jak 
jakiegoś potwora. Co mam ro- 





— mają podobne przeżycia? Wraz 
i zEwąprosimy o listy. (bsi . 4 





list i poradźcie, co mam robić, 
Poradźcie wszystko, co można, 
byle nie to, żebym porozma- 
wiała z mamą, bo na to nigdy 
się nie zdobędę. Czekam na po. 
rady również od czytelników, 


Ewa 


OD REDAKCJI: Wydaje 

nam się, iż przekonanie o ma. 
my stosunku do Ciebie wyrobi- 
łaś sobie na podstawie wyo- 
brażeń a nie faktów. To, że po 
kłótni czy sprzeczce mama wy- 
powiedziała bolesne dla Ciebie 
zdanie (będąc pod wpływem 
emocji), wcale nie świadczy 
o jej prawdziwym uczuciu do 
Ciebie. Ileż to mam (ogromna 
większość) mówi w gniewie: 
„do grobu mnie wpędzisz”, 
„już mam ciebie dość”, „kie- 
dyż wreszcie uwolnię się od 
ciebie”, itd., wcale tak napraw- 
dę nie myśląc. Zdarza się też że 
rodzice w złości i gniewie biją 
swoje dzieci, a potem żałują 
swego nieopanowania, Jes- 
teśmy absolutnie przeciwni ta- 
kiemu postępowaniu. 

Kiedy urodziła się Ania, 
Twoja młodsza siostrzyczka, 
Ty zapewne poczułaś się odsu- 
nięta na dalszy plan. A stało się 
tak dlatego, iż małe dziecko” 
wymaga ciągłej opieki, wielu 
zabiegów pielęgnacyjnych itp. 
| wówczas starsze rodzeństwo 
często czuje się osamotnione, 
opuszczone, a nawet nieko- 
chane! Tymczasem wcale tak 
nie musi być. Niektórzyrodzice 
istotnie popełniają błędy wy. 
chowawcze zajmując się za- 
nadto młodszymi dziećmi, za- 
pominając, że tuż obok starsze 
oczekują pieszczoty i ciepła. 5 = | 

Ewo, zmień swoje nastawie- 
nie do mamy. Wyjdź jej naprze- 
ciw! Nie żyw do niej urazy. 
Staraj się także być miła i ser- 
deczna dla Ani, tym ujmiesz 
mamę. Może ona myśli, że nie 
lubisz młodszej siostry, żedo- 
kuczasz jej specjalnie idlatego 
ostrzej Cię traktuje! PTE 

Aconatentematsądząinne 
dziewczęta i chłopcy? Może 
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skowe Grupy Operacyjne. Skierowane 
początkowo do ponad 2000 gmin, ma- 
łych miast i osiedli kontrolowały dzia- 
łalność administracji terenowej i po- 
magały ludności w załatwianiu najpil- 
niejszych spraw bytowych. Drugim 
etapem działania WGO były miasta wo- 
jewódzkie i inne większe ośrodki miej- 
skie, a głównym zadaniem miała być 
pomoc w przygotowaniach do zimy. 


30-31 X Na posiedzeniu Sejmu gen. W. 
Jaruzelski występuje z propozycją po- 
wołania Rady Porozumienia Narodo- 
wego oraz Społeczej Rady Konsultacyj- 
nej. Zadaniem Rady miało być uzgod- 
nienie programu przyszłego Frontu 
Porozumienia Narodowego, mającego 
rozszerzyć na gruncie Konstytucji PRL 
społeczną bazę rządzenia państwem. 


3XI W Zielonogórskiem już 13 dzień 
trwa akcja strajkowo-protestacyjna 
związana z konfliktem w PGR Lubogó- 
ra. Radom, Żyrardów, Koszalin, Kopal- 
nia „Sosnowiec” — oto kolejne większe 
ogniska niepokojów, nie wspominając 
już o pomniejszych, których nikt spe- 
cjalnie nie liczył. Pod koniec listopada 
„Trybuna Ludu” pokusiła się o sporzą- 
dzenie listy wszystkich akcji strajko- 
wych i protestacyjnych w bieżącym 
miesiącu i „wyszło” jej prawie dwie 
kolumny gazetowe druku. 


4 xl Spotkanie gen. W. Jaruzelskiego, FERRE 


prymasa J. Glempa i przewodniczące- 
go L. Wałęsy w sprawie utworzenia 
Frontu Porozumienia Narodowego, ja- 
ko stałej płaszczyzny dialogu głównych 
sił społecznych i politycznych kraju. 


4-5 XI W drugim dniu obrad KK „Soli- 
darności” liczni mówcy atakowali L. 
Wałęsę, oskarżając go o działania nie- 
zgodne z ustaleniami i decyzjami Ko- 
misji Krajowej. Jan Rulewski: „miał je- 
chać do Warszawy z uśmierzeniem ak- 
cji strajkowych. A ważne jest to, by te 
strajki trwały i dawały pozycje przetar- 
gowe”. Następnego dnia KK „Solidar- 
ność” podjęła uchwałę: „od 17 bm. ma 
być rozpoczęta na terenie całego kraju 
akcja rozlepiania ulotek, plakatów 
i malowanie haseł. „„Zejdziemy z mu- 
rów, gdy wejdziemy do radia i telewiz- 
ji”. — Oto hasło całej akcji. Postanowio- 
no również przystąpić do opracowania 
związkowego projektu ordynacji wy- 
borczej do Sejmu i rad narodowych, 
a także przygotowania cyklu regional- 
nych raportów „pod kątem widzenia 
możliwości ...samorządzenia się społe- 
czeństwa metodą strajku czynnego”. 


6 XI W zakładzie karnym w Kamieńsku 
wybuchł bunt więźniów, który został 
uśmierzony przy użyciu siły. Są dwie 
ofiary śmiertelne. Zbuntowani więź- 
niowie zdemolowali i podpalili część 
budynków. 








lum KK NSZZ 
„Solidarność”: Jeżeli w okresie 3 
miesięcy nie zostanie zawarte po- 
_ rozumienie zaakceptowane przez 
. Prezydium, KK zwróci się do człon- 
ków o poparcie postulatów, przez 
podjęcie statutowych działań o za- 
_ sięgu ogólnopolskim, aż do strajku 
generalnego włącznie”. 
_ W „Biuletynie Informacyjnym” 
związku — region Podbeskidzie — 
zamieszczono postulat: „(...) auto- 
rytet PZPR leży w gruzach i sytuat 
tę trzeba wykorzystać (...)" Słowik— 
przewodniczący Zarządu Regionu 
„Ziemi Łódzkiej” — na spotkaniu 
w Łowiczu oświadczył: „(...) Na te- 4 
renie zakładów pracy nie ma miej- 
sca dla działalności organizacji par- 
tyjnej (...). Jest tu miejsce tylko dla 
jednej organizacji, którą powiniei 
być związek zawodowy służący 
obronie interesów pracowni 


(37. Za < 








22 XI Rzecznik MSW poinformował, że 
"organy porządkowe uniemożliwiły od- 
bycie nielegalnego posiedzenia nowej 
organizacji, której inicjatorzy nadali 
nazwę: Kluby Rzeczypospolitej Samo- 
rządnej — „Wolność, Sprawiedliwość, 
Niepodległość”. Inicjatorzy spotkania, 
m.in. Jacek Kuroń i grono działaczy 
„Solidarności” nie mieli na jego zwoła- 
nie wymaganego przepisami zezwole- 
nia. Rzecznik stwierdził, że sądząc 


z programu klubów, miałyby one sta- 
nowić siłę opozycyjną wobeclegalnych 
władz, zalążek przyszłych partii polity- 
cznych o antysocjalistycznej ideologii. 
28 XI W podjętej uchwale VI Plenum 
KC PZPR stwierdza: Nieustannie 
wzniecany jest niepokój społeczny, 
organizowane i kontynuowane są straj- 
ki. Stanowi to już bezpośrednie zagro- 
żenie bytu narodu (...)”. 
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3 XII Nazorganizowanej z okazji „Dnia 
Górnika” akademii w Dąbrowie Górni- 
czej | sekretarz KC PZPR, premier W. 
Jaruzelski wystąpił jeszcze raz z apelem 
o poparcie idei porozumienia narodo- 
wego. 


34 XII W Radomiu trwały obrady Pre- , 


zydium KK i-przewodniczących regio- 
nów NSZZ „Solidarność”. L. Wałęsa 
zapytany o Front Porozumienia Naro- 
dowego stwierdził: „Decyzja jest na 
nie. Nie ma porozumienia, bo nie ma 
z kim się porozumieć”. Z. Bujak: 


„Przygotować związek na strajk gene- 
ralny, a potem znaleźć taki istotny po- 
wód, który chwyci (...). Straże, które 
utworzymy, pierwszy zamach przepro- 
wadzą na Radiokomitet”. K. Modzele- 
wski: „Musimy im jasno powiedzieć, 
że bój to będzie ich ostatni”. Oto frag- 
menty wystąpień uczestników radom- 
skich obrad, które nadały radio i TV, 
demaskując tym samym przygotowa- 


nia planu konfrontacji i przejęcia 
władzy. 


rudnia do- 
b organi- 
strajków, — 
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Spotkania 





TOMEK 


NA DRZEWIE 


Mogę się założyć, że tego tytułu nie znają 
najwięksi entuzjaści powieściowego cyklu 
o przygodach Tomka  Wilmowskiego. 
W swych przygodach w krainie kangurów, na 
Czarnym Lądzie, wśród łowców głów i gdzie 
go tam jeszcze losy, a właściwie fantazja 
pisarza, Alfreda Szklarskiego zaniosła — To- 
mek był z pewnością na niejednym drzewie, 
ale żeby to zaraz trafiło do tytułu... Muszę was 
pocieszyć, że nie zna go nawet sam Fred 
Garland (pod takim pseudonimem autor póź- 
niejszego cyklu opublikował już w 1948 roku 
pierwszą powieść z Tomkiem w tytule - był to 
„Tomek w tarapatach"). Nie znają też go 
szefowie Zespołu Realizatorów Filmowych 
„Nike”, którzy zakupili już dawno prawo sfil- 
mowania cyklu powieści Szklarskiego w ca- 
łości, choć na razie o postępach w tym przed- 


sięwzięciu jakoś nic nie słychać. Czas więc 
wyjaśnić tę zagadkę: nie o tego znanego 
bohatera i nie o zwyczajne drzewo tu chodzi... 

Jestem wujkiem — z triumfem wykrzyknął 
wczoraj na moje powitanie znany wam już 
skądinąd mój przyjaciel, licealista Tomek. 
Wymachiwał przy tym przed moim nosem 
kawałkiem papieru, na którym zdołałem zau- 
ważyć jakąś tajemniczą plątaninę linii. Spra- 
wa się wkrótce wyjaśniła. Zainspirowany wi- 
zytą dalekiej krewnej z Francji, Tomek wyry- 
sował genealogiczne drzewo swego rodu. Z 
tegoż towłaśnie niebotanicznego okazu obuj- 
nie rozwiniętej koronie i nie mniejskompliko- 
wanym układzie korzeni, z których najstarsze 
ginęły gdzieś w pomroce dziejów nie roz- 
świetlonych już rodzinną pamięcią, ztegoż to 
właśnie drzewa, na którym można było zna- 


leżć również cienką gałązkę Tomka, niezbicie 
wynikało, że jest on rzeczywiście dalekim 
wujkiem niedawno narodzonej we Francji 
Celine, czy bardziej swojsko — Celinki. Co 
uważniejsi czytelnicy „ŚM” mogli podziwiać 
jej portret w całej nagiej okazałości kilka ty- 
godni temu. To ona bowiem postanowiła (o 
ile w tym wieku można już coś postanowić) 
przedłużyć sobie lato kąpielą w... umywalce. 
Różnica wieku nie upoważniałaby może jesz- 
cze Tomka do używania tego wujkowego 
tytułu, chociaż za jego prawem przemawiał 
fakt, że podziały międzypokoleniowe jakoś 
się ostatnio zagęściły i trzeba właściwie roz- 
dzielać roczniki, które ze względu na swą 
metrykalną bliskość wrzucono by kiedyś do 
wspólnego worka. Więc bliskość czy rozdział 
pokoleń... A może jedno i drugie. 


Przyszodłam tu po tobie, było to jeszcze 
wczoraj. No | pownio czas jakiś wypadnie 
nam razem iść. Przyszadłom tu po tobie, 
połączyła nas droga... Popatrz, prosto pod 
nogi Joslonny spada liść... 





Połączyła nas droga, połączyła nas histo- 
rla, to wspólne drzewo... Rozłączyły sią nasza 
drogi, rozdzialiła nas historia, bo za swoje 
uznajomy jej różne gałęzie... 





Pokolenie piorwszej połowy XX wiaku, któ- 
rego młodość nieodwołalnie minęła kilka- 
naście i wiącoj lat temu. Urodzeni już wtady, 
gdy rodziła sią pierwsza niepodległość Pol- 
ski, ale jeszczo i wtedy, gdy miała ją ona 
znowu utracić, 


Spójrz, Tomku, na twoje drzewo: to ztego 
pokolenia jest twój dziadek, Kazimierz, oficer 
AK, który bez wieści zaginął w czterdziestym 
czwartym; i jego młodsza siostra, Zofia, która 
zaraz po wojnie wyjechała na Ziemie Odzy- 
skane; i ich kuzyn, Piotr, który pracował w re- 
dakcji tygodnika „Po prostu”. AK, Ziemie 
Odzyskane, „Po prostu”... Czy to coś ci mó- 
wi? Kazimierz z Kolumbów, Zofia z ZMP-ow- 
ców, Piotr z tych z Października 56, Co cię 
z nimi łączy, poza więzami krwi? Co cię od 
nich dzieli, poza wiekiem? Czy też chciałbyś 
pod ich adresem powtórzyć te słowa: 


Ty idziesz już za wolno, właśnie spostrze- 
głem dzisiaj. No i pewnie się rozstać wypad- 


nie nam, taki los. Ty idziesz już za wolno, 
popatrz na swój drogowskaz — nawet on cię 
wyprzedził i śmieje się tobie w nos... 


A to pokolenie środka XX wieku, którego 
młodość przeminie razem z tym stuleciem, 
o ile dotąd jeszcze nie minęła. Urodzeni już 
wtedy, gdy Polska znowu zniknęła z mapy 
Europy, alo jeszcze wtedy, gdy Polska Ludo- 
wa święciła swe dwudziestolecie. 


Ktoś przyjdzie tutaj po mnie, może już 
nawet jutro. No i pewnie mi „owie: wiesz, 
stary, mój przyszedł czas. Ktoś przyjdzie tutaj 
po mnie... Co odważy się zmienić? Jaką dro- 
gą wybierze? Jak długo nią pójdzie sam? 


Tomek w milczeniu wpatrywał się w kartkę 
papieru ze swoim drzewem. Nie wiedziałem, 
że przoz tę francuską Celinkę będę miał do 
rozgryzienia tyle problemów — powiedział 
w końcu. Ito polskich problemów. Chyba nie 
opłaca się być wujkiem — dodał z uśmiechem. 


Zostawiłem go sam na sam z tymi pokole- 
niowymi myślami. Cóż, wcześniej czy póź- 
niej, znalazłby się na tym swoim drzewie 
i musiałby się określić, zanim mógłby znowu 
stąpać spokojnie po ziemi swego niepowta- 
rzalnego czasu. Im wcześniej tym lepiej. 





N3pere była radość ze 
spotkań i smutek po każ- 
dej wiadomości o tych, którzy 
odeszli na wieczną wartę. Po- 
tem przęgadane godziny, pełne 
opowieści wojennych, wspom- 
nień dawnych lat, planów na 
przyszłość. Ze schowków wyj- 
mowano mundury ukryte przed 
hitlerowcami, odnajdywały się 
dawne proporce, kroniki, sztan- 
dary... 

Białystok powracał do życia: 
ruiny potrzebowały ludzi, któ- 
rzy potrafililby zmienić je 
w miasto. 

Powracali też harcerze i nie 
patrzyli bezczynnie na to, co 
dzieje się dookoła. Zaczęli od 
pracy przy urządzaniu szpitala 
wojskowego, pomagali przy za- 
«gospodarowywaniu miasta, 
z okazji świąt i nowego roku 
wysłali kilka tysięcy paczek dla 
walczących na froncie żoł- 
nierzy. 

Pierwszy kurs drużynowych 
odbył się zaledwie trzy tygodnie 
po wyzwoleniu Białegostoku, 
wkrótce potem rozpoczęły swą 
działalność pierwsze drużyny. 
W defiladzie urządzonej z okaz- 
ji listopadowej rocznicy odzy- 
skania niepodległości uczestni- 
czyło już ponad tysiąc druhen 
i druhów. Część z nich nosiła 
granatowe chusty z białą 
obwódką. 


Harcerskie skarby 


Tak właśnie wyglądały barwy 
4 Białostockiej Drużyny Harce- 
rzy. Powstała ona na przełomie 
września i października 1944 ro- 
ku, przybierając imię generała 








Władysława Sikorskiego. Od 
początku włączyła się do pracy 
przy przywracaniu miastu daw- 
nego wyglądu. Harcerze kom- 
pletowali także sprzęt biwako- 
wy, przeprowadzali zajęcia po- 
lowe, szkolili kadrę. W tamtych 
warunkach wszelkie, najmniej- 
sze nawet osiągnięcia urastały 
do rangi olbrzymich — w rozu- 
mieniu członków drużyny — 
sukcesów. Dziś, kiedy sprzęt 
jest kupą anonimowych przed- 
miotów wziętych z magazynu, 
trudno sobie wyobrazić ów- 
czesną radość harcerzy „czwór- 
ki” z pierwszych, otrzymanych 
od wojska namiotów, przez 
wiele lat stanowiących prawdzi- 
wy skarb; podobnie jak zabiera- 
na na każdy dłuższy wyjazdłód- 
ka, sprezentowana przez ryba- 
ków, którym kiedyś pomogli. 

Jest też coś, czym mogą po- 
chwalić się tylko nieliczni człon- 
kowie drużyny. Otóż po złoże- 
niu pierwszych powojennych 
przyrzeczeń, nowo przyjęci 
harcerze otrzymywali krzyże 
wydobyte z ruin jakiegoś do- 
mu; były okopcone, często po- 
gniecione, ale jakże przez to 
cenne! 


Najlepsi przez lata 


Okazuje się, że można! Przez 
czterdzieści lat istnienia 





„czwórka” była dobrą drużyną, 
choć oczywiście zdarzały się 
w jej historii i wzloty, i upadki, 
nigdy jednak nie nastąpiła jakaś 
większa wpadka. 


A sukcesy? Siedmiokrotne 
miano Drużyny Sztandarowej, 
tytuły „Wzorowej Drużyny Ro- 
ku”, zwycięstwa w rajdach izlo- 
tach organizowanych przez 
chorągiew — wyróżnień nazbie- 
rało się przez lata wiele i wciąż 
ich przybywa. Warto też dodać, 
że pełnienie niektórych za- 
szczytnych funkcji jest stałym 
przywilejem 4 BDH — chociażby 
wystawianie pocztu sztandaro- 
wego Chorągwi Białostockiej na 
wszelkich ważnych uroczystoś- 
ciach. Jest jednak coś, co stano- 
wi największe osiągnięcie — 
członkowie drużyny to praw- 
dziwi pasjonaci harcerstwa. Po- 
kazują to na każdym kroku: 
wspaniałe umundurowanie, cu- 
ża wiedza i umiejętności, mnós- 
two zainteresowań pozaorgani- 
zacyjnych, bo przecież żyłkę do 
majsterkowania, sportu czy na- 
uki historii można bez trudu po- 
godzić i połączyć z członkos- 
twem drużyny. Charakterysty- 
czne jest także to, że od lat 
kadrę stanowią prawie w całości 


wychowankowie drużyny, po-_ 


trafiący przekazać nowym kan- 
dydatom -na harcerzy historię 


—— 


Okolice Białegostoku były podczas ostatniej wojny terenem zaciętych walk z hitlerowcami. Każdy 
harcerz powinien zapoznać się z ich historią. Na zdjęciu „„czwartacy” podczas zwiedzania ekspozycji 
zorganizowanej w bunkrach w Wysokim Stoczku, będących częścią dawnego systemu umocnień 











Wystawianie pocztu sztandarowego Chorągwi Białostockiej jest przywilejem 4 BDH (na czele kolumny — drużynowy, hm. Andrzej 


Bajkowski) 


i tradycje 
w „czwórce”. 


kultywowane 


W tym roku podczas obozu 
w Bieszczadach kolejni harce- 
rze złożyli zobowiązanie in- 
struktorskie; według drużyno- 
wego, hm Andrzeja Bajkowskie- 
go, są dobrze przygotowani do 
kontynuowania trwającej już ty- 
le lat świetnej passy drużyny. 


Jak zostać 
prawdziwym 
harcerzem? 


Właśnie druh Andrzej, jak 
nikt inny, ma prawo wydawać 
takie sądy o swoich wychowan- 
kach. Przecież od początku 
swojej działalności harcerskiej 
jest związany z „czwórką”, zte- 
go aż trzynaście lat pełni funk- 
cję drużynowego. Przeszedi 
przez wszystkie szczeble wta- 
jemniczenia, od szeregowego 
harcerza począwszy, więc jego 
opinia jest miarodajna. 


— Trudno jest dostać się do 
drużyny, a co dopiero uzyskać 
stopień instruktorski — mówi 
druh Andrzej i opowiada;w jaki 
sposób „biszkopty” zamieniają 
się w prawdziwych harcerzy: 


— Zanim zostanie się przyję- 
tym w poczet członków „czwór- 
ki”, trzeba przez rok uczestni- 
czyć w pracach specjalnego za- 
stępu, kierowanego przez star- 
szego harcerza. W tym czasie 
poznaje się organizację „od 
podszewki” i to głównie w cza- 
sie polowych zajęć przeprowa- 
dzanych w podmiejskich lasach. 
Trzeba poznać wiele technik, 
wykazać się zaradnością, pomy- 
słowością, sprytem, odwagą. 

Po rokuszkolenia rada druży- 
ny podejmuje decyzję o przyję- 
ciu do 4 BDH i myli się ten, kto 
myśli, że wszyscy kandydaci sta- 
ją się harcerzami. Z tych, którym 
się to nie udało jedni pozostają, 
próbując przekonać wszyst- 
kich, co są warci, inni, dla któ- 
rych próba okazała się trudna, 
rezygnują. 

Brzmi to być może bardzo 
groźnie, ale okazuje się, że nie 
są to wymagania niemożliwe do 
zrealizowania; drużyna liczy 
przecież 35 osób, na które moż- 
na liczyć w każdej sytuacji 
- Ktoś żartem powiedział, że 
w tym środowisku prowadzi się 
„rzemieślniczy wyrób harce- 
rzy”; jest w tym określeniu du- 
żo racji, oczywiście pod warun- 
kiem, że pracę rzemieślników 
traktujemy jako rękodzieło ar- 


tystyczne. Właśnie takim artystą 
jest druh Andrzej; jego wycho- 
wankowie pełnią dziś wiele fun- 
kcji instruktorskich, ostatnim 
zaś z osiągnięć jest dochowa- 


nie się dwóch członków druży- ' 


ny, którzy zdobyli stopień Har- 
cerza Rzeczypospolitej. 


„No i stuknęła 


czterdziestka! 


Kilka iat temu, po Rajdzie 
Świętokrzyskim drużyna przy- 
jęła nazwę „Jodły”. To efekt fa- 
scynacji górami; jeżdżą w nie 
często, w Bieszczadach już kilka 
razy rozbili obozowe namioty. 
Właśnie jodły łączą w sobie 
wspaniałość gór, zieleń mundu- 
rów, zapach lasu. 

Rozpoczął się kolejny rok 
harcerskiej pracy. Pod koniec 


września —. ognisko z okazji 
czterdziestej rocznicy powsta- 
nia drużyny; harcerze z „czwór- 
ki'” zapraszają na nie wszystkich 
prawdziwych harcerzy — każdy, 
kto wrzuci do ognia gałązkę ja- 
łowca i zasiądzie w kręgu, bę- 
dzie mile widziany. Szczególnie 
serdecznie „Jodły” zapraszają 
tych, którzy kiedyś nosili grana- 
towe chusty z białą obwódką. 

Dalsze plany to normalna 
harcerska praca. Drużyna bę- 
dzie organizatorem kursu dla. 
zastępowych z całej chorągwi, 
przewidywane jest zimowisko, 
myśli się także o przyszłorocz-- 
nym biwaku i oczywiście o obo- 
zie, który przecież nie może być 
inny niż wspaniały. - 


JAROSŁAW MACHOWIAK 
Fot. archiwum drużyny 


4 Białostocka Drużyna Harcerzy im. gen. Władysława Sikorskie- 
go „Jodły” za pośrednictwem „Świata Młodych” pragnie odszukać 
swoich byłych członków. Nasza historia zawiera przecież wiele 
szczegółów, o których wiedzą tylko nieliczni, a które warto ocalić od 
zapomnienia. Może uda się zorganizować spotkanie? Serdecznie 


zapraszamy i prosimy o kontakt z nami. 
Czuwaj! i 


4 BDH im. gen. Wł. Sikorskiego 


Szkoła Podstawowa nr 2 ul. Grunwaldzka 49, 15-950 Białystok 








Wejście do zatoki Cumberland East 


loczta Georgii Południowej 

jest jedną z najosobliw- 
szych w świecie. W „drugim 
dniu naszego pobytu na wy- 
spie specjalnie dla nas został 
otwarty jeden z domków zczer- 
wonym daszkiem na terenie 
brytyjskiej stacji. Widniała na 
nim tabliczka z napisem „Post 
Office”. W całym Zjednoczo- 
nym Królestwie jest to ważny 
urząd państwowy. Podkreśla 
on, podobnie jak sztandar, 
przynależność danego teryto- 
rium do korony brytyjskiej. 


Funkcje poczmistrza pełnił 
z namaszczeniem kierownik 
stacji, a zatem przedstawiciel 
gubernatora Wysp Falklandz- 
kich, któremu Georgia Połud- 
niowa podlega oficjalnie od 
1908 roku. Początkowo listy 
wysyłane z wielorybniczych 
miasteczek oklejano znaczkami 
Falklandów. Od 1944 — „South 
Georgia”. Później zaczęto wy- 
dawać specjalne serie Georgii 


Południowej. Jedna z nich, po- 
święcona przyrodzie wyspy, 
składała się z 15 walorów. 
Oprócz niej można było nabyć 
okolicznościowe znaczki po- 
święcone 200-leciu odkrycia 
Georgii Południowej przez Co- 
oka, 100-leciu urodzin Chur- 
chilla oraz ślubowi księżniczki 
Anny. Łącznie 22 walory: re- 
kord świata w stosunku do licz- 
by mieszkańców. Wszystkie 
znaczki opatrzone były portre- 
tem królowej Elżbiety II lub jej 
inicjałami _ przyozdobionymi 
koroną. Najdroższy, bo w cenie 
aż 1 funta, był znaczek z królo- 
wą i.. królewskimi pingiw- 
nami. 


Listy można było wrzucić na 
miejscu do oryginalnej skrzyn- 
ki pocztowej, którą stanowił 
stary worek marynarski rozwie- 
szony na rogach reniferów. Za 
kilka dni miał po nie przybyć 
statek pocztowy „John Bisc- 
ce”, utrzymujący połączenie 


PYT, 


z Falklandami raz na kilka mie- 
sięcy. 

Praca poczty brytyjskiej zo- 
stała zakłócona na początku 
kwietnia 1982 roku, kiedy wy- 
spę zajęli komandosi argentyń- 
scy. Od incydentu na Georgii 
Południowej rozpoczęła się 
wojna o Falklandy-Malwiny. 
Argentyna już w 1927 roku 
zgłosiła roszczenia terytorialne 
do Georgii Południowej, którą 
nazywa wyspą San Pedro (nie- 
kiedy używa określenia Las Ge- 
orgias). Jej zdaniem sto lat 
przed Cookiem odkrywcą wy- 
spy został hiszpański żeglarz 
Antonio de la Roche (1675). Po 
nim wyspę widziano w 1756 
roku. Cook miał ze sobą mapy, 
na których zaznaczona była wy- 
spa San Pedro. Brytyjski że- 
glarz nie odkrył jej, leczją odna- 
lazł i uściślił położenie, gdyż 
pomimo usilnych poszukiwań 
przez długi czas nie udało się jej 
nikomu ujrzeć. Począwszy od 
1935 roku Argentyna kilkakrot- 
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Fot. Ryszard Czajkowski 


nie wydawała znaczki poczto- 
we, na których przedstawiała 
Georgię Południową jako część 
swego terytorium 

W połowie marca 1982 roku 
przybyła do bezludnego portu 
Leith w Georgii Południowej 
grupa robotników argentyń- 
skich, aby pociąć na złom stare 
statki wielorybnicze i zdemon- 
tować urządzenia faktorii po- 
rzuconej w 1965 roku. Argenty- 
ńczycy traktując wyspę jako 
własne terytorium nie zgłosili 
przyjazdu władzom brytyjskim, 
wciągnęli na maszt swoją fla- 
gę, odśpiewali hymn narodo- 
wy i oddali honorową salwę. 
Brytyjczycy flagę zdarli i kazali 
im się wynosić. Napomocścią- 
gnęli patrolowy okręt wojenny 
z Falklandów. Wówczas Argen- 
tyna wysłała jako odsiecz 
swym obywatelom 180-0so- 
bowy desant. Jednocześnie ar- 
gentyńska piechota morska 
wylądowała w Port Stanley. 

Moich znajomych z cypla 


WOJNA 
WKRACZA 
DO RAJU 


Króla Edwarda wywioziono do 
Montevideo. Szczegóły ponad 
dwumiesięcznego pobytu Ar 
gentyńczyków na wyspie są 
mało znane. Ich garnizony ob 
sadziły Grytviken i Leith. Potem 


przyleciały śmigłowce brytyj 
skie i ostrzelały raj, w którym 


nie wolno było nawet polować 


Okrąty wojenne otworzyły 
ogień z dział na brzeg. Trudno 
sobia wyobrazić  Grytvikan 
w ogniu. Liczbą wraków w po 
rcie powiększył argentyński 
okręt podwodny, zaskoczony 


przy nabrzeżu 


Nie ma juź raju na krańcu 
świata 


RYSZARD BADOWgki 


Fragmont książki z cyklu repor. 
taży „Globus” pt. „Raj w Antarkty 
ce”, przygotowywanej do wydą 
nia przez Młodzieżową Agoncję 
Wydawniczą 





Przyrodnicy ze statku „Profesor Siedlecki” wyruszają na łowy okazów ptactwa antarktycznego 


Fot.Szymon Wdowiak 





Tropami natury : 





Spizarka czy jatka? 





Dzierzby są ptakami dobrze znanymi każdemu ptakolubowi. Są drapieżnika- 
mi polującymi na owady, żaby, gryzonie i inne ptaki, a o ich umiejętnościach 
łowieckich niech świadczy to, że potrafią pokonać ofiary tylko niewiele mniej- 
sze od siebie. Zwyczajem dzierzb jest zawieszanie zdobyczy na ciernistych 
gałęziach. Dzierzba gąsiorek — najczęstsza u nas spośród dzierzb — nakłuwa na 
kolce robinii (nazywanej popularnie akacją) lub na drut kolczasty najczęściej 
owady takie jak żuki gnojowce. Większy od gąsiórka srokosz nadziewa nakolce 
nawet tak duże ofiary jak myszy. Czemu służy tak swoiste zachowanie dzierzb? 

Otóż zdania ornitologów są podzielone. Jedni uważają, że postępującw taki 

sposób dzierzby przygotowują magazyny żywności „na czarną godzinę”. Inni 
z kolei twierdzą, że zachowanie to ma na celu wyłącznie ułatwienie rozerwania 
zdobyczy na kawałki odpowiednie do przełknięcia dla ptaka. 

Która z tych opinii jest prawdziwa? Prawda przypuszczalnie leży pośrodku — 
tzn. nakłuwając ofiary na kolce dzierzby ułatwiają sobie ich rozdrobnienie, 
a potem powracają do resztek zdobyczy w ciągu następnych dni. A może uda się 
Wam samodzielnie odnaleźć dzierzbowe „spiżarki — jatki” i wyjaśnić ich 


znaczenie? 


Tekst i fot. JERZY ROMANOWSKI 





— Zdaje się — powiedział 
nam — że czytelnicy bardzo się 
przejęli hasłem „Uwaga na po- 
łudniowe ściany”, pod którym 
ukazała się w „ŚM” zapowiedź 
naszej akcji. Wszelkie informa- 
cje, jakie uzyskaliśmy dotyczą 
bowiem zegarów nieprzenoś- 
nych, a zwłaszcza umieszczo- 
nych na ścianach rozmaitych 
budowli. Nie dostaliśmy nato- 
miast żadnej wiadomości o ze- 
garach przenośnych czy o kie- 
szonkowych zegarkach słone- 
cznych. Nikt też nie przyniósł 
nam takich okazów do mu- 
zeum. Co tu ukrywać — ubole- 
wam nad tym, bowiem liczyliś- 
my, że w wyniku akcji zbiory 
muzealne nieco się wzbo- 
gacą... 

W sumie nadeszło nieco po- 
nad trzydzieści listów. Nie jest 
to dużo, ale też warto pamiętać, 
że i całe zadanie nie jest takie 


CO ZNALEŹLIŚMY 
NA POŁUDNIOWYCH 


łatwe. W większości przypad- 
ków korespondenci opisywali 
obiekty już znane, niekiedy na- 
wet b. popularne. Niektórzy 
przysłali po prostu pocztówki 
z wizerunkami takich znanych 
zegarów. Mamy np. wiado- 
mość o powszechnie znanym 
zegarze słonecznym na Jasnej 
Górze, aż trzy wiadomości 
o dobrze już znanym zegarze 
tego typu w Rzeszowie. No, ale 
trafiły się też doniesienia o nie- 
znanych jeszcze obiektach god- 
nych bliższego zbadania. 
Przykładem — zegar, o któ- 
rym napisał Karol Jacek Szta- 
chelski, uczeń drugiej klasy 
szkoły podstawowej w Kolnie. 
Będąc nad jeziorem Selmęt 
Wielki, w okolicach Ełku, napot- 
kał na brzegu tego jeziora zegar 
zrobiony z dużego kamienia, 


SCIANACH 


Jedno z wakacyjnych zadań „Świata Młodych” brzmiało: 
je wspólnie z Państwowym Muzeum im. Przypkowskich w 
w Europie zbiorów zabytkowych czasomierzy. Z końcem wakacji po 
MACIEJA PRZYPKOWSKIEGO, o podsumowanie akcji. 


zaopatrzony we wskazówkę. 
Nadesłał dość dokładny opis 
i trzy rysunki, pokazujące ów 
zegar w różnych ujęciach. Nie 
jesteśmy w stanie na podsta- 
wie tego opisu i rysunków 
orzec z całą pewnością, czy jest 
to obiekt rzeczywiście zabytko- 
wy, czy też zegar wykonany 
współcześnie na wzór daw- 
nych urządzeń tego typu. Za- 
mierzamy go bliżej zbadać, bo 
dotąd ten obiekt nie był znany 
muzeum. 

Natomiast stary, *zapewne 
zabytkowy zegar nieprzenośny 
znalazła Katarzyna Paprocka 
z Krosna. Pochodzi on z 1837 r., 
jest — jak pisze koresponderitka 
— wielkości koła od „malucha”, 
a znajduje się w Iwoniczu, tuż 
za rynkiem, w pobliżu muszli 
koncertowej. 


Z kolei Alina Tuszyńska ze 
Skwierzyny w woj. gorzowskim 
znalazła w swoim mieście, na 
ścianie prywatnej willi, niezna- 
ny nam dotąd zegar malowany. 
Prawdopodobnie jest to obiekt 
współczesny, ale to właśnie 
musimy dopiero zbadać. 

Wymienione tu osoby — to 
moi kandydaci do nagród, u- 
fundowanych przez muzeum. 
Ale nie chcę jeszcze sprawy na- 
gród ostatecznie przesądzać, 
bo także po wakacjach napły- 
wają pojedyncze listy. Może 
w którymś z nich znajdzie się 
jakaś ciekawa czy wręcz rewe- 
lacyjna wiadomość? Dodam, 
że otrzymaliśmy też wiado- 
mości o tzw. zegarach kwiato- 
wych znajdujących się w Iwo- 
niczu i Ciechocinku. Wyjaś- 
niam, że takie parkowe zegary 


„Poszukujemy zegarów słonecznych”. Ogłos 
Jędrzejowie, posiadającym jeden z najcenniej 
prosiliśmy dyrektora muzeum, PIOTRA 








nie są zegarami słonecznymi, 
ale zwykłymi mechanicznymi, 
o tarczach utworzonych z kwia- 
tów. 

Chciałbym bardzo podzięko- 
wać redakcji za ogłoszenie tego 
letniego zadania. A zarazem za- 
apelować do czytelników, by 
i po wakacjach nie zaprzestali 
poszukiwań. Idzie nam zwłasz- 
cza o małe przenośne zegarki 
słoneczne, które muzeum chęt- 
nie zakupi i dobrze zapłaci. 
Wszakże zależy nam na stałym 
wzbogacaniu jędrzejowskich 
zbiorów. A zatem uwaga nie 
tylko na południowe ściany! 
Także na to, co kryje się na 
strychach, w piwnicach, w szuf- 
ladach, gdzie drzemią różne 
wiekowe pamiątki. 

Notował 
TOMASZ KŁOSOWSKI 
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Prawdziwy człowiek sztuki nie może zado- 
walać się „odcinaniem kuponów” od dotych- 
czasowych osiągnięć, nawet jeśli były znacz- 
ne. Tego zdania jest Aleksiej Batałow, aktor, 
który ogromnie przypadł do serca polskim 
widzom dzięki znakomitej roli w psychologi- 
cznym filmie pt. „Moskwa nie wierzy łzom”. 
Batałow mógłby pozwolić sobie na takie „od- 
cinanie kuponów”, bowiem już na początku 
swej artystycznej drogi miał szczęście zagrać 
rolę, która zapewniła mu trwałe miejsce 
w historii filmu. Wykreował bowiem słynne- 
go Borysa Borozdina w filmie „Lecą żurawie” 
M. Kałatozowa. Za rolę tę otrzymał „Złotą 
Palmę” w Cannes. 



















Od tamtego czasu minęło prawie trzydzieś- 
ci lat. Przeżył wiele sukcesów i — jak każdy 
człowiek — rozczarowań. Jest więc artystą 
w pełni dojrzałym, ale wciąż pozostaje wierny 
młodzieńczej idei nie kończących się twor- 
czych poszukiwań. 











Batałow „urodził się” do zawodu aktora. 
Aktorką, a później reżyserem była jego matka 
— Nina Olszewska. Ojciec — Władimir grał 
w MChAT (Moskiewskim Teatrze Artystycz- 
nym), a także był znanym pedagogiem. Jego 
stryj — Nikołaj — to sława aktorska lat trzy- 
dziestych. Nic dziwnego więc, że Batałow 
miał okazję „zadebiutować” już jako uczeń 
klasy ósmej i nikogo nie zaskoczyła jego 
decyzja, by studiować aktorstwo. 




















yślę, że tyle razy na ten 
temat ostatnio trułam, iż 
w pamięć Wam się mocno wbi- 
ło, że aktualna moda jest bar- 


dzo... różnorodna. Praktycznie 
oznacza to, że równocześnie 
nosi się mnóstwo rzeczy, z któ- 
rych każda jest inna, z innej... 
mody wręcz. Oczywiście nie 
naraz (choć i to jest możliwe 
przy uprawianiu tzw. stylu łach- 
maniarskiego), ale w ogóle. 
A więc równocześnie i spódni- 
ca do pół łydki, i całkiem kró- 
ciutkie mini, i spodnie bardzo 
szerokie, i całkiem wąziutkie, 
i sweter bardzo obszerny, i taki 
nieco przyciasny, i sukienka po- 
wiewno-falbaniasta, i ascetycz- 
na niemal w kroju, i tak dalej... 
Na dobrą sprawę wszystko, co 
się ma, można na siebie włożyć 
bez obawy, że człowiek będzie 
wyglądał niemodnie. 
Ta różnorodność z jednej 
strony jest bardzo wygodna, bo 


nie trzeba się na nic extra wysi- 
lać i zgodnie z upodobaniami 
się ubierać nie patrząc na żadne 
żurnale, ale z drugiej strony ma 
się niekiedy wątpliwości, czy 
przypadkiem nie wygląda się 
jak własna prababcia na balu 
maturalnym. Jednym słowem 
chodzi o to, jak się w tej różno- 
rodności znaleźć. 

Hm, właściwie jest to kwes- 
tia intuicji jedynie, bo recepty 
konkretnej nie ma. To już nie są 
czasy jednego absolutnego 
przeboju, kiedy było wiadomo, 
że ma być np. kloszowa spódni- 
ca w kratę i wszystkie dziewczy- 
ny tak umundurowane parado- 
wały. Banalnie to wyglądało, 
fakt, ale przynajmniej każda 
właścicielka takiej spódnicy 
wiedziała na pewno, że za mo- 
dą nadąża. A teraz jest pod tym 
względem gorzej, nie wystar- 
czy naśladowanie przeboju, 
trzeba jeszcze przy ubieraniu 


się troszkę myśleć. Dziewczy- 
ny, które mają dużo fantazji to 
potrafią. Pozostałe są w kło- 
pocie. 

Cóż więc im pozostaje? Mu- 
szą śledzić tzw. modne szcze- 
góły. Bo aktualność obecnie 
w nich się zaznacza, a nie w ca- 
łości. Szczegółów z kolei też 
jest sporo, ale bardziej są cha- 
rakterystyczne i można jeztego 
morza różnorakości przeróż- 
nych wyłowić. Jak np. te dwa, 
które prezentuję Wam dzisiaj — 
żakiet marynarkowy i beret. 
Mogą występować oddzielnie, 
ale szyk największy polega na 
tym, że są noszone razem. A re- 
szta już dowolna. Do spodni ze 
swetrem, do spódniczki z bluz- 
ką, do sukienki nawet najbar- 
dziej wymyślnej w fasonie też. 
Czyli do wszystkiego, co by się 
itak na siebie włożyło. W każdej 
sytuacji i przy każdej okazji. 

RIUSZKA 





Jego poszukiwania twórcze od początku 
polegały nie na zmienianiu epok i kostiumu, 
ale na tropieniu ludzkich losów. Batałow po- 
dejmując się danej roli, przede wszystkim 
doznawał jakby wtajemniczenia w nowe ży- 
cie, w nowy zawód. Stał się mistrzem postaci 
współczesnych na ekranie. Chętnie gra ro- 
botników, inżynierów, naukowców, lekarzy — 
ludzi, których przed typowością, szarzyzną 
ratuje tylko jedno — konsekwencja, oddanie 
swojej sprawie, nawet drobnej, świadomość 
drogi, która prowadzi do raz obranego celu. 
Aktor potrafi natchnąć swoje postacie tego 
rodzaju siłą w sposób ogromnie szczery, 
przekonujący. Już jego Borys Borozdin 
(„Lecą żurawie”) był taki, rezygnując z bez- 
piecznej rezerwy i odchodząc na front. Doktor 
Ustimienko („Mój ukochany”') porzucił świet- 
ną klinikę, by leczyć ludzi w jakimś zapadłym 
kącie. Dmitrij Gusiew („Dziewięć dni jednego 
roku”) ryzykował ży la naukowego cks- 
perymentu... Choć ci i wielu jeszcze innych 
bohaterów Batałowa dają z siebie w szystko 
do czego są zdolni — robią to bez patosu. 
W jego wykonaniu są po ludzku cieplii natu- 
ralni. 





Najlepszy dowód, że po premierze filmu 
„Śledztwo”, wielu widzów utożsamiało go 
z młodym bohaterem. Jeden z nich — kierow- 
ca pytał go nawet w liście, czy nie pracowali 
razem w jednej z samochodowych baz. 








W dorobku Batałowa zdecydowanie domi- 
nują role współczesne. Nie znaczy to jednak, 
że aktor unika klasyki. I tu spróbował swych 
sił. Ze światowym uznaniem (nagroda w Can- 
nes w 1960 r. „Za humanitarność i walory 
artystyczne”) spotkała się np. jego kreacja 
w Czechowowskiej „Damie z pieskiem”. Suk- 
cesem była też rola tragicznego Fiedi Prota- 
sowa w Tołstojowskim „Żywym trupie” i je- 
go Paweł Własow w filmie „Matka'” wg po- 
wieści Gorkiego. 


Swoich zainteresowań Aleksiej Batałow 
nie ogranicza jedynie do aktorstwa, choć 
twierdzi, że reżyseria i działalność pedagogi- 
czna ze studentami Instytutu Filmowego, je- 
go aktorstwu służy. Nakręcił dwa filmy „Szy- 
nel” i „Trzech grubasów”, które wypadły 
interesująco i były nawet prezentowane na 
kilku festiwalach. Doświadczenie to wzboga- 
ciło go o przekonanie, że najważniejszą cechą 
reżysera jest umiejętność widzenia aktora 
jako artysty, a nie reprezentanta zagranych 
już ról. A swoim uczniom chętnie powtarza — 
„Nie tylko ja was uczę zawodu. Przede wszys- 
tkim wy mnie uczycie. Chcę przecież pojąć 
wasz młodzieżowy świat, poznać sposób my- 
ślenia o życiu, znać wasze gusty. Gdyby mnie 
to nie interesowało, nie mógłbym rozwijać 
się, wzbogacać. Przestałbym być artystą”. 


Oprac. (eb) 
Fot. archiwum 
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W ramach wieloletniego cy- 
klu znaczków pocztowych 
„Martyrologia i Walka Narodu 
Polskiego w latach 1939-1945 
Ministerstwo Łączności w dniu 
17 września br. wprowadziło do 
obiegu pocztowego jeden zna- 
czek o wartości nominalnej 16 
zł. Upamiętnia on cierpienia 
wojenne dzieci. 

Motywem tego znaczka za- 
projektowanego przez artystę 
plastyka Witolda Surowieckie- 


Z notatnika 
filatelisty 


go jest pomnik „Pęknięte Ser- 
ce”, znajdujący się na terenie 
byłego obozu koncentracyjne- 
go dla dzieci przy ul. Przemysło- 
wej w Łodzi. Pomnik ten został 
odsłonięty w dniu 9 maja 1971 
roku i jest dziełem Jadwigi Janus 
oraz inż. architekta Ludwika 
Mackiewicza. 

Znaczek wydrukowany został 
techniką rotograwiurową na pa- 
pierze kredowanym w formacie 
31,25 mmx43 mm, w nakładzie 
10 milionów sztuk. 

W dniu wprowadzenia do 
obiegu pocztowego w sprzeda- 
ży były ozdobne koperty, opa- 
trzone datownikiem pierwsze- 
go dnia obiegu. Kopertę oraz 
okolicznościowy datownik za- 
projektował również artysta 
plastyk Witold Surowiecki. 


PIOTR WIECZOREK 








Zbieram plakaty zespołów 
rockowych i w związku z tym 
mam pytanie. Czy możliwe jest 
zaprenumerowanie przeze 
mnie czasopisma „Bravo”? Ba- 
rdzo mi zależy na tej wiado- 
mości. Jeśli prenumerata tego 
czasopisma jest możliwa, to 
bardzo proszę o podanie jej 
warunków. 

Kika 


„Bravo” oraz inne zagranicz- 
ne czasopisma można prenu- 
merować wPolsce. Ich sprowa- 
dzaniem i przesyłaniem zajmu- 
je się Centrala Handlu Zagrani- 
cznego „Ars Polona” w War- 
szawie, przy ul. Krakowskie 
Przedmieście 7, kod 00-068. Tu- 
taj należy zgłosić się osobiście 
w celu otrzymania specjalnego 
druku. Na podstawie takiego 
druku należy wpłacić w banku 
odpowiednią sumę dewiz 
(opłaty za prenumeratę czaso- 
pism pochodzących z tzw. dru- 
giej strefy płatniczej przyjmo- 
wane są tylko w dewizach). 
Opłata za „Bravo” wynosi 250 
marek zachodnich (około 100 
dolarów) miesięcznie. Opłaco- 
ny druk trzeba przekazać z po- 
wrotem do „Ars Polona” i cze- 
kać na przesyłkę z wybranym 
czasopismem. Podajemy te in- 
formacje, ponieważ otrzyma- 
liśmy wiele listów w tej spra- 
wie. Nie sądzimy jednak, by na- 
szych Czytelników stać było na 
taki wydatek. (es) 





Rozwiązanie 
zagadki 
ze 101 numeru 


„SM” 


firma poetycka 





Ni śmiertelny, ni wieczny, natury mieszanej, 
Ani ludzki, ni boski żywot jest mu dany. 

To powstaje, to znowu ginie na przemiany; 
Nikt go nigdy nie widzi, a wszystkim jest znany. 


To nie Feniks, lecz WIATR. 


Nikt nie zgadł. Punkt dla Kochanowskiego. 
Nagrodę pocieszenia otrzymuje Jacek Warda z Lublina. 








jednym z kwietniowych numerów 

„Świata Młodych** Robert Alberski 
poruszył dość kontrowersyjną sprawę kanałów. 
na Marsie. Napisał on, iż to Percival Lovell 
jako pierwszy odkrył i opisał owe kanały, co 
jest błędne. Już włoski astronom Giovanni V. 
Schiaparelli dostrzegł je w roku 1877, Ale ion 
nie był pierwszym ich obserwatorem, gdyż 
angielski astronom Wiliam F. Herschel wi- 
dział podobne formacje na początku XVIII 
wieku. Są one zaznaczone na rysunkach Jana 
H. Schrótera, Wilhelma Beera, Jana H. Mó0- 
dlera, Józefa N. Lockyera i Piotra A. Secchie- 
go. Lecz sława odkrywcy kanałów przypadła 
jednak Schiaparelliemu, gdyż żaden z wyżej 


mil Flammarion, jeden z największych entuz- 
jastów życia rozumnego na Marsie, 
Najbardziej chyba fantastyczną hipotezę 
stworzył Lovell, Twierdził on bowiem, że 
kanaly stanowią sieć irygacyjną, zbudowaną 
przez Marsjan w celu nawadniania, Marsjań- 
skie morza (które Lovcll uważał za obszary 
pokryte bujną roślinnością, a nie za zbiorniki 
wody), położone przeważnie w najcieplejszej 
strefie Marsa, cierpiały według niego na niedo- 
bór wody. Marsjanie musieli ją więc doprowa- 
dzać kanałami z topniejących wiosną i latem 
czap polarnych. Lovell sądził ponadto, iż ka- 
nały służą nie tylko do nawadniania lecz i do 
zaopatrywania miast marsjańskich w wodę, 





O marsjańskich kanałach raz jeszcze 





Wizja marsjańskich kanałów przedstawiona w 1886 r. przez Schiaparelliego (rys. pierwszy z lewej). Na drugim rysunku (licząc od 
lewej) kanały na Marsie według Percivala Lovella. A tak wygląda Mars widoczny przez teleskop o półtorametrowej średnicy. Zdjęcie 
wykonano w 1968 r. 


wymienionych nie dostrzegał tak wielkiej licz- 
by kanałów ani nie zwrócił uwagi na ich nie- 
zwykłą prawidłowość. Na mapie Marsa, którą 
Schiaparelli opracował w roku 1888 (była to 
już druga jego mapa Marsa), zaznaczonych jest 
113 kanałów. Późniejsi astronomowie widzieli 
ich znacznie więcej, a mapa astronoma amery- 
kańskiego, wcześniej wspomnianego Percivala 
Lovella z roku 1909, zawiera ich ponad 700. 


Jedni uważali kanały za pęknięcia w skoru- 
pie Marsa, inni za szczeliny w pokrywie lodo- 
wej, mającej zakrywać całą jego powierzchnię. 
Sam odkrywca sądził początkowo, że są to 
cieśniny lub rzeki i nadał niektórym nazwy 
ziemskich rzek. Wkrótce zaczęto je uważać za 
twory sztuczne, służące Marsjanom jako drogi 
komunikacyjne. Do zwolenników tej hipotezy 
przyłączył się znany astronom francuski Ka- 


Miały nimi być owe jeziora leżące na przecię- 
ciach kanałów, które na owej mapie zaznaczył 
ciemnymi kółkami. 


Swój fantastyczny pogląd Lovell usiłował 
poprzeć wnioskami obserwacji. Z nich zaś 
wynikało, że widoczność kanałów jest ściśle 
związana ze zmianami pór roku na Marsie. 
Gdy na danej półkuli planety panuje zima, 
kanały przestają być widoczne, a obserwować 
można je dopiero wiosną. Zjawisko to Lovell 
tłumaczył tym, iż same kanały są wąskie i bez- 
pośrednio nie można ich dostrzec. Ale wzdłuż 
ich brzegów rosną rośliny, które zimą zamiera- 
ją z powodu niskiej temperatury i braku wody. 
Dopiero latem roślinność ta na nowo odżywa. 
Wtedy też kanały zaczynają być widoczne, 
gdyż roślinność ta nabiera intensywnej barwy 
i odcina się od jasnego tła pustyni. Niestety, 

















Douglas, postanowiła umieścić w prze- 
strzeni kosmicznej instalację do produkcji 
leków. Nie skłoniły jej do tegoz pewnością 
naciski ruchu ochrony środowiska natural- 
nego człowieka, zaniepokojonego szko- 
dliwym działaniem przemysłu chemiczne- 
go na otoczenie, a raczej konkretne ko- 
rzyści, jakie może dać wytwarzanie chemi- 
kaliów tam, gdzie słabsze jest oddziaływa- 
nie sił grawitacyjnych. W kosmosie nie 
trzeba sztucznie wytwarzać próżni; brak 
jest drobnoustrojów, przed którymi chro- 
ni się — nigdy z pełnym powodzeniem — 
produkty przemysłu farmaceutycznego na 
Ziemi. 


JR z firm amerykańskich, McDonnel 


Leki 


„Kosmiczna fabryka leków”, czyli 2,5- 
tonowe, całkowicie zautomatyzowane 
urządzenie, będzie wylatywać w prze- 
strzeń w luku ładunkowym promu kosmi- 
cznego. Rozważana jest możliwość pozos- 
tawiania jej na orbicie przez 6 lub więcej 
miesięcy. Załoga promu będzie jedynie 
dostarczała surowce i odbierała gotowe 
produkty. 

Kluczem całego przedsięwzięcia jest 
proces, w którym substancje biologiczne 
przechodząc przez pole elektryczne roz- 


hipoteza Lovella była zbyt fantastyczna, aby 
mogła być poważnie potraktowana przez świat 
nauki. Najbardziej krytykowano podstawy 
obserwacyjne, na których oparł on swe poglą- 
dy. Astronom włoski Vincenzo Cerulli już 
w roku 1839 zauważył przecież, że kanały na 
Marsie zawsze są widoczne jako linie proste. 
Tymczasem ich kształt i wygląd powinien się 
zmieniać zależnie od tego, czy w momencie 
obserwacji znajdują się one na brzegu, czy też 
w środku tarczy planety. Natomiast angielski 
astronom Walter E. Maunder w roku 1894 
przeprowadził ciekawe doświadczenie. 
Skopiował rysunek Schiaparelliego, lecz 
w mmiejsce kanałów umieścił szereg kropek 
i nieregularnych linii. Kopię tę dał do przery- 
sowania uczniom, usadawiając ich w różnej 
odległości od wzoru. Uczniowie siedzący bliżej 
przerysowali wzór dość dokładnie. natomiast 


z kosmosu 


dzielają się (powodem jest ich powierzch- 
niowe naelektryzowanie). Na Ziemi proces 
ten jest ograniczony, jeśli nie uniemożli- 
wiony przez grawitację. 

Przebieg procesu w kosmosie spraw- 
dzono w czasie czwartego i szóstego lotu 
Challengera, osiągając 718 razy większy 
niż w tym samym czasie na Ziemi „prze- 
rób” materiału, przy czym stwierdzono, że 
surowiec został rozdzielony 4,23 razy le- 
piej. Ten sukces wpłynął na rozpoczęcie 
przez firmę projektowania całkowicie zau- 


uczniowie z dalszych miejsc, dla których drob- 
ne szczegóły zlewały się, rysowali kanały nie- 
mal tak jak nakreślił je Schiaparelli. Podobne 
doświadczenie przeprowadził w 1907 roku wy 
bitny astronom amerykański Simon New- 
comb. Zaprosił on do siebie kilku znanych 
obserwatorów Marsa i zaproponował im sko- 
piowanie rysunku Maundera z odpowiedniej 
odległości. Okazało się wówczas, że poszcze- 
gólne kropki łączyli w linie nawet ci z astrono- 
mów, którzy nigdy nie mogli dostrzec kanałów 
na Marsie. 

Ostatecznie sprawę Marsa i jego kanałów 
wyjaśniły obserwacje wykonane w roku 1909. 
Wielu astronomów stwierdziło stanowczo, że 
za pomocą wielkich teleskopów nie widać ka- 
nałów, gdyż rozpadają się na niezliczoną liczbę 
drobnych, nie połączonych ze sobą plamek. 
W latach 1941-1952 astronomowie Bernard 
Lyota i Audouin Dollfus wykonali niezliczoną 
liczbę rysunków i zdjęć Marsa. Choć pracowali 
w doskonałych warunkach, nigdy nie udało im 
się zaobserwować kanałów, w ich miejscach 
dostrzegali jedynie duże ilości drobnych 
plamek. 


Mimo tak przekonywających dowodów, je- 
szcze w roku 1955 amerykański astronom 
Harold B. Webb był przekonany, że kanały na 
Marsie istnieją naprawdę. Porównywał je do 
sieci linii kolejowych, plamy zaś leżące w miej- 
scach ich skrzyżowania — do miast. Ostatnie 
złudzenia co do Marsjan iich kanałów rozwiały 
badania wykonane za pomocą sond kosmicz- 
nych (Mariner — 4, 6, 719, Mars-2, 3,4,5,617 
oraz Viking-1 i 2). 


Mirosław Baberowski 
ul. Kościuszki 18/9 


P.$. Korzystałem z artykułu Stanisława Brzo- 
stkiewicza „„Mars bez legend” — ,„Młody Te- 
chnik” numer 1/1983 r. 





tomatyzowanej instalacji, która będzie 
miała 24 razy lepsze od obecnych możli- 
wości rozdzielania surowca biologiczne- 
go. Będzie ona sprawdzona w kolejnych 
lotach promu kosmicznego. 

Nie należy więc uważać, że spełnienie 
planów firmy nastąpi natychmiast. Pierw- 
sze leki „made in kosmos” prawdopodob- 
nie w 1986 lub 1987 r. zostaną przedstawio- 
ne do badań, które dopuszczą je na apte- 
karskie półki. Nie wcześniej też należy 
oczekiwać budowy:satelity ziemskiego, na 
którym zostanie umieszczona udoskona- 
lona obecnie aparatura orbitalnej fabryki 
farmaceutycznej. ś 
(PAP) 


— W tym jednym zgadzam się z panem — skinął głową obrońca 
indiańskiego prezydenta. — Krew Maksymiliana splamiła ręce Juare- 
za. To było rzeczywiście nie potrzebne. Wystarczyło doprowadzić 
cesarza pod eskortą do Veracruz i tam wsadzić na pierwszy statek 
odpływający do Europy. Tego właśnie pragnął Juarez, uległ jednak 
naciskowi swego rządu. A szkoda. 

— Podobno cesarzowa Charlotta zwariowała — przyjaciółka pani 
Carette zniżyła głos. — Nie dziwiłabym się, gdyby to okazało się 
prawdą. 

Róża pamiętała wizytę w Paryżu ówczesnego arcyksięcia Ferdy- 
nanda i jego młodziutkiej żony, którym dwór w Tuileriach zgotował 
świetne przyjęcie. 

Arcyksiążę Ferdynand Józef Maksymilian, młodszy brat cesarza 
Franciszka Józefa, wysoki blondyn o łagodnym spojrzeniu wszyst- 
kim się spodobał. Jego żonę, nie mającą wówczas jeszcze dwudzies- 
tu lat, córkę Leopolda króla Belgów, mimo tak młodego wieku paliła 
niezdrowa jakaś ambicja. Wydawali się dziwnie niedobraną parą, 
choć połączyła ich prawdziwa miłość, rzadkie zjawisko pod baldachi- 
mem tronowego krzesła. Charlotta, rozczarowana i niezadowolona 
ze skromnej pozycji arcyksiężnej, mimo wszystko uwielbiała męża. 

Dotychczasowe jego funkcje — dowództwo austriackiej floty, a na- 
stępnie zarząd królestwem Lombardzko-Weneckim z siedzibą w Me- 
diolanie, nie dorastały do ambitnych wymagań młodej kobiety. 
Dopiero miraż meksykańskiego tronu zapalił błyski w oczach Char- 


lotty, czyniąc z niej najgorliwszą zwolenniczkę tragicznego w skut- 


kach projektu. 


Czternastego kwietnia tysiąc osiemset sześćdziesiątego czwarte- 
go roku Maksymilian pożegnał na zawsze europejskie brzegi i wstą- 
pił na pokład austriackiej fregaty „Novara”, by po sześciotygodnio- 
wej żegludze przybić do meksykańskiego lądu. Port Veracruz zgoto- 
wał przybyszowi zgoła lodowate przyjęcie. 

Od tej chwili Meksyk co dnia dopisywał jedną literę do wyroku 
śmierci na niepożądanego władcę. 

Gdy Maksymilian na rok przed katastrofą pragnął abdykować, 
Charlotta nie dopuściła do karygodnej w jej mniemaniu „słabości”. 

Ostatni akt tragedii rozegrał się bez jej udziału — odpłynęła właśnie 
do Europy, by wymusić pomoc i poparcie dla przegranej już sprawy. 
Naturalnie niczego nie zdziałała. Nie potrafiła jednak znieść klęski, 
a wiadomość o śmierci męża na zawsze pogrążyła jej umysł w mro- 
kach szaleństwa. 


Lato zapowiadało się suche i upalne. Róża gorączkowo wykańcza- 
ła hafty na dwóch sukniach i na peniuarze, aby zdążyć oddać robotę 
przed wyjazdem cesarzowej Eugenii. Dwór — jak zwykle o tej porze 
roku — przenosił się na wilegiaturę* do Compiegne. 

Tuilerie przycichły i posmutniały. Na dziedzińcach nie słychać było 
rżenia koni, ani turkotu powozów, nie widać było barwnych mundu- 
rów gwardii cesarskiej, z pałacowych ogrodów nie dolatywał ani 
śmiech małego księcia ani tupot dziecięcych nóg na wygracowanych 
alejkach. Fontanny tylko nie przerywały pracy, szum spadającej do 








basenu wody wypełniał dzwoniąca zdawałoby się ciszę, a świergot 
rozzuchwalonego ptactwa zastępował ludzkie głosy. 

Pani Benoit zamykała szwalnię, jej panny zarówno jak i hafciarka 
rozpoczynały wakacje. 

Ostatniego dnia, gdy Róża zatrzasnęła za sobą drzwi pracowni 
i zeszła na dziedziniec, przy bramie natknęła się na hiszpańskiego 
lokaja. 

Wydawał się tak pochłonięty lekturą — czytał jakiś list— że ledwie ją 
zauważył. Stał z pochyloną głową, a czoło przecinała mu pionowa 
zmarszczka. ż 

Wyminęła szybko czytającego, a on skłonił się, nie odrywając 
prawie oczu od trzymanej kartki. 

Wyszła zawiedziona obojętnością z jaką ją przywitał — nie widzieli 
się od trzech miesięcy, a rozstali się wówczas w nieprzyjaznej zjej- | 
winy atmosferze. Gdyby odwróciła głowę, zobaczyłaby jednak, że 
patrzył na nią tak długo, dopóki jej ciemna suknia nie zniknęła za 
zakrętem ulicy. Potem schował kartkę i z westchnieniem podążył 
w przeciwnym kierunku. 

Była więc wolna. Szła prędko, nierada z takiego spotkania, karcąc 
się za własną głupotę i te jakieś zupełnie niestosowne nadzieje. Jeżeli 
ona jest na tyle nierozsądna, że zaprząta sobie głowę lokajem, to on, 
0 wiele rozsądniejszy zdał sobie nareszcie sprawę, że choć hafciarka, 
ale nie jest panną dla niego. 


* Wilegiatura — z włos. villeggiatura — letnisko. 
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PSYCHIATRA mówi do kolegi: — Popatrz, co za dziwny 
przypadek mam na swoim oddziale. Codziennie pod wie- 
czór zgłasza się do mnie pacjent, który wmówił sobie, że 
jest taksówką 

— Rzeczywiście ciekawe, a jak go leczysz? 








— PANIE KELNER, co by pan mi radził: wieprzowinę 





A tymczasem młody Berezowski gotował się w więzieniu do 
czekającej go pieszej podróży do Tulonu. Na żywot galernika. 



















i samotnie. Nie miał nikogo, przed kim mógłby odkryć serce. 
Nikogo. A teraz czekały go galery. 
Przestań o nim myśleć — upomniała wreszcie Zelia. — Nic przecież 
nie poradzisz. 


| Niro Berezowski nie szukał oparcia u rodaków. Żył cicho 


| Tak, doprawdy, nic na to nie mogła poradzić. Na jakikolwiek 
Ę ratunek było już przecież za późno. 


IWABEZTZYT, EPPS RR OIERIK ZEKOZZOKKIWASOZ 


Niezapomniany rok Wystawy Powszechnej był doprawdy niezwy- 
kle bogaty w wydarzenia. Żurnaliści nie narzekali na brak roboty. 
Zaczerniali całe szpalty gazet podniecającymi nowinami — nareszcie 
mieli o czym pisać| — pracowali całe noce, tyle tematów każdego dnia 
cisnęło się pod pióra. e — 

Podczas gdy paryżanie hucznie witali przybyłych na Wystawę 
sympatycznego księcia Walii, jak i wyniosłego pana Bismarcka, hen 
precz za Oceanem, w dalekim Meksyku, padał pod kulami egzekucyj- 
nego plutonu młody cesarz Maksymilian. 

Ludzie szeptali, że winę za tę przedwczesną i tragiczną śmierć 
ponosi cesarzowa Eugenia, bo któż jak nie ona pchnęła Francję do 
zbrojnej interwencji w meksykańskiej wojnie? 

Wiadomość o rozstrzelaniu Maksymiliana dotarła do Paryża 
w dniu, kiedy wystawcy mieli otrzymać nagrody z rąk cesarzowej 

Eugenii i wzbudziła konsternację nie tylko wśród koronowanych 
gości. 

Książe von Bismarck, wszechwładny minister króla Prus, którego 
lodowata grzeczność maskowała groźne jakieś zamiary, pozwolił 
sobie tym razem na skrzywienie warg w ironicznym ćwierć-uśmie- 
chu, a spojrzenie — szybkie niczym błysk — jakim objął świetne 
towarzystwo, wyrażało najoczywistszą wzgardę. 
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z czosnkiem, wołowinę z cebulką czy cielęcinę z pieczar- 
kami? 7 
— Radzę panu kotlet mielony, tam pan znajdzie wszyst” 


| 
| 

| - Leczę? Po prostu odwozi mnie do domu... 
| 

| 

| kiego po trochu... 


W saloniku pani Carette, lektorki cesarzowej Eugenii, Róża zastała 
kilka osób z dworu i z miasta. Wpadła właśnie przynosząc obiecane 
wzory haftów, a widząc gości, z przyjemnością zasiadła w wygod- 
nym fotelu przysłuchując się rozmowie. 

— Niepotrzebna nam była wojna w Meksyku — mówił jakiś starszy 
pan, zdaje się kuzyn pani Carett. 

— Chodziło przecież o obronę interesów obywateli francuskich, 
którzy inaczej potraciliby tam fortuny — zaoponował ktoś z dworskie- 
go kręgu. 

— Co tam fortuny — żachnął się ów starszy jegomość — i tak je 
potracili. Żal mi Maksymiliana. 

— To straszne! — westchnęła przyjaciółka pani Carette, którą Róża 
już u niej widywała. — Miał dopiero trzydzieści pięć latl Ten Indianin, 
Benito Juarez, to potwór! N 

— Benito Juarez to meksykański patriota — sprostował kuzyn pani 
domu. — Jest rzeczywiście czystej krwi Indianinem z plemienia 
Zapoteków i do dwunastego roku życia nie umiał nawet mówić po 
hiszpańsku. Ale cóż to ma do rzeczy? Ucywilizował się, odbył studia 


* prawnicze, został gubernatorem prowincji, wreszcie prezydentem. 


My chcieliśmy temu krajowi narzucić cesarza, a oni wolą republikę. 
Czy im nie wolno rządzić się według własnego wyboru? 
— Oczywiście, że wolno — podchwycił pan reprezentujący koła 


dworskie. — Po co jednak mord na powalonym przeciwniku? 


Dokończenie na str. 7 
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